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( z M on, w a rtz  J

iely Iko przez troskliwe rozporządzenia 
1 nądre uchwały,  wydane dla nayuko- 
ehańszych poddanych swoich ,  zamierza 
Oyciec S. ciągłe poprawy doczesne
go. Rządu w  wydziale Sprawiedliwości 
1 Trybunałów,  lecz oraz przez wzorowe 
przepisy i napomnienia oycowskie, dąży 
Jo powiększenia duchownego dobra pra- 
Wowieinych katolickiego świata. W  tym 
celu zarządziwszy z apostolską gorliwo
ścią przywrócenie  do świetnego st3nu 
prawie wszystkich świątyń w  tćy stoli
cy , i osiągnąwszy poprawę obyczaiów 
przez Missyie święte i publiczne,  chciał 
'eszcze przygotować niewyczerpany skarb 
świętych Odpustów, otwićraiąc  X7Xty  
rok Święty,  rok odpuszczenia i po wszech
nego Jubileuszu, którego' uroczystość 
'^krótkości opiszemy.

W e  Czwartek dnia 23go Grudnia  
wieczorem, dniem przed Wigili ią Na
rodzenia Chrystusa Pana,  X. Perugini, 
biskup Porfiryyski i zakrystyian pałacu 
apostolskii , ; o , z wyraźnego polecenia 
figo Świątobliwości przystąpił  uroczy- 
Scie do pobłogosławieni? w ody  , w ka
plicy Syxtyńskićy.

Około  godziny 2otćy w  W  igiliią 
'arodzenia Pańskiego, zebrali się w Pa

jacu Watykańskim K ardyna łow ie , Pa- 
hyia rchowie  , Arcybiskupi, Biskupi, as
ys tenc i  i nieassystenci, oraz Penitency-

a i /usze  Kościoła S. Piotra i oczekiwali 
w  ubiorze kościelnym na OycaS.  wpo* 
kciu aparatów kościelnych. Oyciec S. 
za przybyciem swoiem przywdział  hu 
m e r a ł ,  albę,  pas ,  s tu łę ,  białą kapę, 
form ale*) 1 Infułę; stamtąd poprzedzony 
od powyższych P r a ła tó w  udał się w  pm- 
cessyi do kaplicy , syxtyńskićy , gdzie 
padł ca kolana i oddał cześć swoię w y 
stawionemu Nayświętszemu SAKRA- 
Ri-CNTOWI; powsławszy, sypał kadzi
dło w  trybularz.

Tymczasem rozdano rytuał maią- 
cvch się odbydź świętych obrzędów 
i ś w ić c e ,  Kardynałom, w z w y z  wspom- 
nionym P r a ł a t o m , Xiędzu Bernettema 
Gubernatorowi R z y m u , Senatorowi 
i X iec i ’i assystentowi Don Paluzzo Af- 
tśeri, . ’ ;z,eoróm Senatu i ludu rzymskie
go , Xięciu Ruspoli VV. Mistrzowi szpi
tala apostolskiego. Protonaryuszom apo
stolskim i Oycom Jenera łom zakonów. 
Oyciec Sw. przyiąwszy od Kardynała 
Cacciapiatti iaKo pićrwszego Dyjakona 
assystenta, pozłacaną świócę woskową, 
zaintonował hymn J^eni Crentor Spiritus 
śpiewany daley przez chóry kaplicy pa- 
piezkiey ; zaledwie kończył pićrwszy 
wiersz  Oyciec S. gdy wstąpił  na krzesło 
isiedząc na nićm wsypef  kadzidło da 
trybuiarza processyynego; w  tyarze, ze 
śvt iecą w  ręku pod’baldachimem, które
go laski nieśli Referendarze apostolscy 
przybrani w  rokiety i mantoletty, niesio
ny w  krześle przez schody królewskie, 
udał się 2 całćrr. D uchow ieńs tw em  ku 
patryiarchslnćy Bazylice.

*) Krzyż, wysadzany U cyn oiam i, noszony nr picr- 
siach tylito przez samego Oyra S.
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Rozpoczynali processyią młodzi  ucz- i inni Kardynałowie  przytomni obrzędo- 
niowie  szpitala apostolskiego S. Michała, w i  świętemu,  m ianow ic ie :  Riario-Sfor- 
potóm sieroty z nol legiium Panny Maryi za ,  Frosini,  Z u r l a , Odescalchi , Dandi- 
in Aguiro , za niemi duchowieństwo n i ,  Tur iozzi,  Pedicini, Serlupi*, Pallot- 
świeckie i zakonne , kapituły,  dworza-  t a , Falzacappa , Bertazzoli, Doria-Pam- 
nie, koniuszowie, Prokuratorowie  Jene- p h i l i , Haeffelin, de G regor io , Bardaxy 
ralni zakonów ,  pokoiowi nadliczbowi, de Azara,  Fesch i Galetti. Zaięli także 
wszyscy Prałaci taynóy kancelaryi apo- mieysca swoie różnego stopnia Prałaci, 
stolskiey; daley szli śpiówacy kaplicy daley wspomniony Senator obok tronu 
papiózkiey,  Referendarze i klerycy kan- papiózkiego iako assystuiący mu Xiażę; 
celaryi , Xiądz Anfossi Mistrz pałacu u stóp Przeorowie Senatu i ludu rzym- 
apostolskiego z audy to ram i ; następował skiego; a w  końcu naprzeciw Oyca S. 
za niemi kapelan przyboczny niosący Xiążę Ruspoli Mistrz szpitala apostol- 
kosztowną tya rę , Xd Dziekan Dyrektor skiego.
kancelaryi papiózkióy z kadzielnikiem, Oyciec S. zstąpiwszy z tronu w  assy- 
Akolici apostolscy z siedmiu świecznika- stencyi K ardyna łów -D yjakonów ,  przy- 
ra i  okoł<* Krzyża S, który wznosił X ,  bliżył się do d r z w i  ś w i ę t y c h  (obok 
•Ruspoli , iako naymłodszy z audytorów których stali ze świćcami Oycowie  Peni- 
Roty ubrany w dalmatykę; daley Oyco- tencyaryusze), aprzyiąwszy śróbrny mło- 
wie  Penitencyaryusze,  Opaci,  Biskupi tek z rąk Kardynała Castiglioni W ,  Pe- 
assystenci i nieassystenci, a na koricuKar- nitencyaryusza , uderzył n im  trzykrotnie 
dynałowie,  wszyscy w b ia ły ch  infułach" w m u r  drzwi wspomnionych; za piórw- 
i zśw ińcam i  w  ręku. T u  był niesiony szćm uderzeniem zaintonował wićrsz: 
Oyciec S. na pomienionóm krześle oto- Aperite mihi portas ju s titia e , śpińwacy 
czony gwardyią szwaycarską , za którą papićzcy odpowiedzieli Ingressus in eas 
szedł X. Isuard Dziekan S. ł lóty z zâ - conjitcbor Domino; za drugióm cokol- 
słoną na pokrycie mi t r y ,  Protonotary- wiek mocnieyszćm , Introibo in do mam 
usze apostolscy, Jenera łowie  Zakonów, tuam D om ine , odpowiedzieli śpiówacy 
a w  końcu w  wielkim stroiu slaęhecka Adorabo ad templum sancturn tuum in t i- 
gwardyia przyboczna. more tuo \ za trzecićm uderzeniem iesz-

Cała processyia szła w  powyższym cze mocnieyszńm zaintonował Papićż 
porządku od schodów Konstantyna aż do Aperite portas yuoniam nobiscum Deus, 
portyku Kościoła S, P io t ra ,  a wyszedł- a śpiewacy dodali qui fe c i t  oirtutem in 
szy bramą gdzie ma stanowisko gwar-  Jsrael, — Oddawszy młotek Kardynalo- 
dyia szwaycarska, udała się koło obe- vvi - Penitencyaryuszowi powróc i ł  Oy- 
lisku wzniesionego na pomienionym pla- ciec S, na tron. Za danym przez dzwo* 
cu do wielkiego portyku Bazyliki Y \  nienie znakiem, upadł na wóz  przygo- 
tykariskióy, Oyciec S. przechodząc po- towany  wewnątrz  kościoła cały m u r  
między duchowieństwem zakonnńm d r z w i  ś w i ę t y c h .  T u  Papież zło- 
i świeckióm uszykowanym po obudwóch żywszy infułę i wzniósłszy się na tronie, 
stronach wspomnionego placu , pomię- zaintonował Domine exaudi oratianem me- 
dzy róznemi korpusami milicyi w pa- a m , odpowiedzieli śpińwacy et clamor 
radzie stoiącóy , wstąpił  do przysionka meus ad te veniat. Dominus vobiscum. E t  
rzeczonego kościoła patryiarchalnego, cum Spiritu tuo. Głośno potdm odmówił  
w  którym zaięła była mieysce Kapituła, Oyciec S. m o d l i tw ę :  Actioncs nostras
Spuszczono Oyca S. z krzesła obok tro- i t. d. usiadł po ińy skończeniu, aDyja- 
nu , na który wstąpi ł  Papińż przy assy- kon w ło ż y ł  m u  infułę na g łowę. T y m -  
stencyi Kardynałów-Dyjakonó w Caccia- czasem śpiewali  kapłani i chóry kapeli 
piatti i Vidoni. Wtenczas usiedli na papiózkióy cały psalm Jubilate Deo, pod- 
swoich ław kach  okrytych kobiercami czas gdy rzemieślnicy uprzątali gruz pO'
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zostały, a Oycowie  Penitencyaryusze 
gąbkami skropionemi wodą  święconą, 
my4i próg i odrzwia,  które  pot no płót
nem otarli. W  końcu śpiów&ł OyciecS. 
Następujące w ić rsze : Haec est Porta Do
mini. Justi intrabunt in eam. Domine 
craudi orationem inea/n. Eit clamor meu» 
ad te veniat. Dominus oobiscum. JLt cum 
spiritu tuo. Oremus. Deus quiper Moy- 
Ąp, i t. d. Udał się potćm Papićż przed 
drzwi święte ; a złożywszy infułę  na węz- 

* g łowiu z czerwonego aksamitu,  w z ią ł  
ty  prawą rękę krzyż, który m u  podał Kar. 
Cacciapiatti a w  lewą świćcę goreiącą 
z rąk Kard. Yidoniego.

Wtenczas zaintonował O.yciec Sw. 
hymn Te Deum laudamus , i natychmiast  
ty  dalek? odgłos wszystkich d w o n ó w  
Policy, które  iuż od dwóch godzin sły- 
szóć się dały , na znak trąbami dany 
ty portyku , wmięsza ł  się huk wystrza
łów- ręcznćy broni gwardyi  szwaycar- 
skióy , i artyleryi zamku Swięt.  Anioła. 
W t ó y ż e  samóy chwili  Papićż naypićrw- 
Szy i sam ieden wszedł do świątyni ,  za 
Nim dopiero wszyscy Kardynałowie pa
rami według starszeństwa, potćm P a 
t r i a rch o w ie ,  Arcybiskupi, Prałac i  iP e -  
Nitencyaryusze, wszyscy ze świecami 
V r ę k u ;  dalćy Xiążęta i dostoyne osoby 
przytomne tey uroczystości — wszyscy, 
Schodząc całowali  drzwi święte.  Oy- 
Cicc S. złużył krzyż i świecę i zasiadł 

krześle wspaniale ubranóm stoiącóm 
stopniu ołtarza kaplicy, na czele 

ławek S. Kol legium; tan X .  Zucche 
Mistrz ceremomy wprowadził  przed Je
go Scią. Kawalerów SS. Piotra iP aw ła ,  
Ntóryra Papićż pow ie rzy ł  straż drzwi 
świętych w  cztórech Bazylikach, i przy-

Łuścił ich do ucałowania nóg swoich,  
'o kościoła wesz ły  iuż były wszystkie 

Zakony składające prócessyią, wtenczas 
Oyciec S. wstąpił  na nowo ze świćcą 
ty  ręku na krzesło, w kiórem go niesio
no , i poprzedzony krzyżem otoczonym 
siedmiu lichtarzami z w ró c i ł  się ku ka
plicy Gregoriańskićy, w  któróy był wy- 
stawioi ;r Przenayświętszy Sakrament;  
spuszczono go z k rzepa ,  padł na kolana:

na klęczniku i zain tonował wfćrsz:  Te  
ergo quaesumus i. t. d. —• Gdy Papićż zno
w u  wstąpił na k rze s ło , processyia szła 
wyżćy opisanym sposobem aż do ułta- 
rzd Confessyi, gdzie pogaszone świóce,  
a Kollegiium S. złożyło hołd  swóy sie
dzącemu na tronie P a p ić ż o w i ; Oyciec 
Sw.  zaintonował uroczyste Nieszpory, 

otworzono wszystkie i±rzwi Bazyliki, 
które  od rana dotychczas były zamknię
te. Nieszpory zakończyły się potróy- 
n ć m  błogosławieństwem uózielonćm 
przez Oyca S. wszystkim assystuiącym 
i ludowi,  który napełniał  cbszórną świą
tynią.

N’ezliczone zebrały się tara t łu m y  
ludu różnych narodów i wielKa liczba 
osób znakomitych. Ażeby wszyscy ile 
możności uczestnikami byó mogli  tego 
wspaniałego obrzędu, urządzimy był am 
fiteatr w  bliskości drzwi  wielkich w e 
wnątrz portyku wspaniale ozdobionego 
adamaszkami,  aKsamitami i kobiercami 
w ed ług  Kartonów sławnego Rafaela. 
Na równych wystawach przyzwoicie 
ozdobionych, były także obr-Zijikcwj te 
m u  przytumne następuiąee osoby: J. K. 
M. Maryia Teressa w dow a  po zm ar łym  
Królu Sardynii z Xiężniczką Maryianną 
Karoliną i Maryią Krystyną ; Infant Ka
rol Ludwik X żęL u k k i  z małżonką swo
ją Maryją Teressą i siostrą Ludw iką  
Karoliną ; prócz tego ciało dyplomatycz
ne i rożni znakomici cudzoziemcy. — 
P raw dz iw e  podziwienie wzbudzały tak 
■yrspaniałość i godność , z którą obrzęd 
otworzenia d r z w i  ś w i ę t y c h  przez 
Oyca S. był w y k o n an y ,  iako i przy
kładne zachowanie się i pobożność przy
tomnych osób.
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W I E C Z N Y  O D P O C Z Y N E K .

aley  , t l a l iy  c*as uch o d z i ,
Ju ż  zgas i  k s ię ż y c ,  p ó łn o c  bi ie —— 
P r o ź n o  c;ę nadzie ia  zw odzi ,  
T o b ie  k o c h a n k a  n ie  ży ie :
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Tńżmy, id im y  w o b e c  strony ,
T am  się * bólem ból połąc«y,
W obięciu posępnćy żoiiy  
M oc cierpienia się zahońcsy.

B y w a y  adrowe daiewcee drogie,  
Śmierć mię czfclia, śpieszyć muszę.  
Śmierć racbńic chwile błogie,
B y  zakończyć mc katusze.

S łućhay ,  iak iey smętne tony  
Cichy spokóy w duszę leią,
Tak nieznane świata strony  . 
W dziękiem  zachwycić umieią.

„ T a m  daleko » tam nieznanie,
Gdzie drzewo czarno zakwita,
T am  cię czeka twe kochanie.
T am  rospacz rauc przywita ,“

„M iędzy  dzikiemi borami  
Z czarnych kwiatów wieniec złoży,
A  skrop iw szy  żalu łzami  
Na twą smutną g ło w ę  w łoży .“

, , Czarny kolor nie zwiędnieie,
Z każdą chwilą świeższym będzia,  
Poty  ón się nie rozśmieie ,
A ż  twe dziewcze nie przybędzie .44

„ W t e d y  kwiaty woń wydadzą,  
Czarność roskos*  zarumieni,
Mściwe losy  iuż nie zdradzą,
W  wieczne szczęście bó l  się  zmieni.44

B yw ay  zdrow e dziewcze drogie,  
Śmierć mię ezeka , śpieszyć muszę,  
Śmierć rachuic chwile błogie,

. B y  zakończyć me katusze.

L A D O W I D  I M I L J A D A .
(Dokończenie .  )

TL ymczasem rodzice i siostry Ladowida 
byli niespokoyni gdzie się tak dfugo 
bawi.  Poafug dawnego zwyczaiu miesz
kańcy dolin po powrocie do świątyni 
zgromadzili się na  ̂ wspólne biesiady. 
Lemiona wraz  z córkami nagotowała 
smacznych potraw, iuż naczynia byłypo-  
napełniane miodem, sól i chleb stały na 
środku stołu,  czekano tylko na Ladowi
da , a ón nie p rzybywał .  Sędz iwy oy~ 
ciec iego nie mogąc przez wiek pode
szły być przytomnym podczas ofiary 
w  świątyni ,  py ta ł  się s u r o wo ,  d lacze
go syn nie powraca? »Odk?.dże« mów ił

»zvvyczaiem ie s t , ażeby dzieci nie przy
byw a ły  na uczty święteczne? Niewia
sto J«rzekł potćm obracaiąc się do m a ł 
żonki »czemuż syn tw óy  nie siedzi tu 
obok oyca ?« Lemiona dawno iuż me- 
spokoyność swoię kryiąca małżonkowi,  
stara się usprawiedliwić syna. P o w ia 
da,  że uważała go podczas ofiary 
w  św ią ty n i , iak o wchód ićy opar
ty poglądał na dziewice leśnych Sło
wian , ale gdzieś zniknął z nadeyściem 
burzy. »Może« rzekły z nieśmiałością 
młodzieńca siostry »może ściga niedźvzie- 
dzia.« — »Miałżeby się zapędzić w  lasy 
dzikich S łow ian?  N:kt z nas nie goni 
źwićrza aż do owych mieysc zgrozy, 
zwykle  na początku lasu szukamy zdo
byczy. Ladowid nie poszedł na ło w y ,  
wszakże broń  iego wis i  na ścianie. Za
pomina dzisiay o oycu i o powinności 
swoićy , dotąd oprócz wzbraniania się 
poięcia żony, nigdy nas nie m ar tw i ł ,  
a teraz okazuiesię nawet niekochaiącyra 
synem.« Kobióty wyliczaiąc troskliwie 
niebezpieczeństwa, na iakie m ó g ł  być 
wystawiony, zyskały od oyca pozwole
nie szukania go w  pobliskich chatach. 
Trudy  ich były da rem ne,  nikt nie w i 
dział młodzieńca po ofiarze, ani powra
cającym. W szyscy  dzielili smutek iego » 
k rew ń y ch ,  albowiem Ladowid bv ł  po
wszechnie lubiony i wiedziano, że nie 
zaniedbał umyślnie obowiązków syna. 
Nazaiutrz zrana pobiegli młodzi t o w a 
rzysze iego do kapłana świątyni i pytali 
się o L a d o w id a , ale i ten nie u m ia ł  im  
żadnćy dać odpowiedzi.  Słońce'zapadło 
powtórnie ,  a ón ieszcze nie przybywał, 
cała rodzina . była w  nadzwYCZaynóy 
trwodze.

Ladowid  tymczasem okryty cienia
mi nocy zbliżał się z towarzyszką swoią 
do chat pokolenia. Nagle postrzega p ło 
mień zmierzaiący k u n ie m u ,  zoczyła go 
iM il iada ,  a sądząc, że to zły duch nocy, 
chce uciekać. »Nie bóy się« rzekł La
dowid »iesteśmy pod opieką Ladona, nic 
nam się złego stać nie móże. Jestto za
pewne palącesię łuczywo, którćm iedeo 
z naszych oświćcn sobie drogę.« Byłato



f emiona, miotana trwoga o syna, które
go szuKała wszędzie. Słabo tylko świa
tłem rozpędzaiąc pororokę nocy , z pła
czem w ym aw ia ła  imię L a d o w id a , to 
znowu n ads łuch iw a ła , czy go gdzie r i  
ma. Ladowid  poznaie głos ićy. »Mat- 
ko , ia tu iestem I Nigdy nie przyszło mi 
fia myśl opuszczać ciebie« zaw o ła ł  r a 
dosnym głosem, a zbliżywszy się z to 
warzyszką ku matce ,  rzekł powtórnie: 
»W itam  cię m a tk o !« — »0  stokrotne 
Władam Perunowi  dzięki« zawołała m a t ’ 
ka »że cię ocali ł od napaści drapieżnych 
źwićrząt  i od zdrady złych duchów !« 
To mówiąc  rzuca się w iego obięcie. 
vMatko!« rzekł młodzian »w imię gościn
ności boga p /zyym tę młodą dziewicę * 
Podobała m i  się, wezmę ią za małżon
kę. Ubierz i ą , wykąp ,  a gdy wypocz
nie cokolwiek, utrer iey włosy  i przed
staw m oiemu oyou. Ah matkoI boię 
się' surowości tego czcigodnego starca!* 
Lemiona zanadto była uradowana po
w ro tem  syna,  ażeLy *nne myśli mogła  
sobie przypuszczać do głowy. Pociesza 
go względem gniewu surowego m a ł 
żonka. Młodzian wlepia wzrok swóy 
to w  matkę ,  to w  kochankę i obiedwie 
same zostawia,

Dobra matka zaledwo śmie poanióść 
uczy na Miliadę. Zbyt szczęśliwa przy
byciem syna , w yborow i  iego przy ganiać 
nie chce,  śpieszy się i owszćm, by wolą 
iego wypełnić.  Zarumieniona nagością 
dziewicy, gasł światło nie chcąc się na 
nię patrzyć i tak pośród ciemnio p row a
dzi ią do chaty. Młoda, dzłka Słowian
ka słucha pićrwszy raz obcćy woli. Cie
kawość i podziwienie uwięziwszy ićy 
u m y s ł ,  czynią ią posłuszną.

Z uszanowaniem siedząc na pregu 
chaty z niecierpliwością czekał LaJowid 
na przebudzenie się oyca. Z biciem ser
ca przystąpił nareście do iego łoża, opo
wiedzia ł  mu zdarzenia dni poprzedni- 
czych i zwierza mu s i ę , iż córkę Sło
wian leśnych chce poiąć za małżonkę. 
Zamilkł na surowy wzrok starca. Mil
cząc z niespokoynością prosi nareście 
W imię Fe  Łun a i Ladona o przebaczenie
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i błogosławieństwo oyca. Ściska kolana 
iego i przytula ie do piersi swoich.  Sta
rzec chciałby się dlużćy gniewać , ale 
sero.e iego m ięk n ie ie , patrzy na syna 
i m ó w i  z rozrzewnieniem , a poznać , że 
go taiemny dręczył smutek. wPeruno 
rozkazuie« zawoła ł  »iestem posłuszny, 
przebaczam ci. Oby ci pobłogosławili  
bogowie naszego pokolenia, bogowie chat 
na sz y c h — moiego życzenia tylko w  po
ło w ie  w ys łucha l i : pragnąłem widz ićć  
cię przy boku niewiasty,  ale nie dzikiey. 
Jednak niech Dziedziliia *) licznem ob
darzy cię potomstwem! Przyprowadź 
twoię  małżonkę do mnie.« Z uniesie-'  
n i tm  i ze łzam i  w oczach pobiegł La
dowid  do chaty,  nie uważa '  nawet  
sióstr swoich,  które stoiąc ciekawie w c 
drzwiach, patrzyły się za n im  i wyglą 
dały przybycia kochanki iego.

Lemiona przygotowawszy kąpiel dla 
dz’ewicy,  zaprowadziła ią do komory. 
Miliada na widok tćyże przeięta była po- 
bożnem uszanowaniem. Dotąd nie w i 
działa ieszcze żadnego d o m u , oprócz 
świątyni wód boga, i chociaż chata ro 
dziców Ladowida była po prostu zbu
dowana , sądziła iednak znaydować się 
w  pomieszkaniu bóstwa iakiego i oczy
ma szukała onegoż wyobrażenia.  Lemi
ona postrzegła to , opowiada iey o prze
znaczeniu chat, a Mdiaaa ośmielona tćru. 
oświadczeniem czyni iey tysiąc innych 
zapytań. Chciała wiedzieć nazwiska 
wszystkich sprzętów, postokroć to okien
ko , to drzwi otwićra ła  , łaziłd po ł a w 
kach stoiących naokoło ściany — podob
nie do ptaka, który, gdy noc zapada, z ga
łęzi na gałęź skacze i szuka schronienia. 
Lemiona patrzyła  na nią z niespokoyno
ścią i wstydem , ile razy pomyślała so- 
Ł i e , że to est córka ,  którą Ladowid  
wprowadził  do chaty. Kilka razy, ied
nak zawsze nadarem nie , nakazywa
ła iey się ubrać ,  lecz dopićro wtedy na
m ów iła  ią do wdziania na siebie sukni, 
gdy ićy pokazała piękne wstążki i przy
rzekła ićy pod warunkiem posłuszeństwa

*) Bogini płodności.
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podarować ie. Z radością uważafaLemio- 
n a , iak piękność Miliady zyskiwała na 
pięknćm odzien iu ; i zaczęła ią kochać, 
odkąd nagością nie rumieniła iey twarzy.

Przybyf Ladowid zaprowadzić oblu
bienicę swoię  do oyca. Starzec usciskał 
ią c zu le , a uśmiech iego tein był dla 
Ladowida ,  czćm po pustoszącśy burzy 
promień  słońca dla niwy. Całe pokole
nie cieszyło się powrotem młodzieńca, 
niektórzy iednak ganili w ybór  iego, 
a starcy wyrzucali  słabość oyca,  że prze
ciw wszelkim zwyczaiom w z ią ł  za sy- 
n o w ę  córkę Słowian leśnych.

Dnia następuiącego przywołano 
w ó d  kapłana dla pobłogosławienia ślu
bom tćy pary. Odrazy bogów domo
wych. odziano fa r to w an em i  płótnami, 
obrócono ku wschodowi ich twarze,  po
stawiono na wyższćm mieyscu, i oświć- 
cono wielą pochodniami; ławki chaty 
pokryto skórami o w iec ,  a na ognisku 
tleiąc rozłożone ja łowce po eałćy cha
cie roznosiły wonią .  Matka i sio
stry Ladowida ubierały Miliadę. Jćy 
iasne w łosy ,  obyczaiem dziewic s ło 
wiańskich, spleciono w iędnę  kosę i po
wiązano wstążkami,  pąsową osłonę 
spuszczono od iey głowy aż dc nóg. 
Młode pokolenia dziewice śpićw ały hym- 
ny na cześć Ladona, boga miłości i szczę
ścia , potćm kapłan boga wód siedzący 
dotąd na nayzaszczytnieyszćm mieyscu, 
pod obrazem bogów domowych , w y 
prowadzi ł  z chaty oyca Ladowida ; za 
nim szło m nós two mężczyzn i kobićt, 
i wszyscy zmierzali ku rzćce ,  ponieważ 
było zwyczaiem czynić w takich przy
padkach ofiary nad ićy brzegami. Mło
de dziewice otaczaią Ladowida i Mi- 
l i adę , ićy matkę przedstawia Kobićta, 
którą Lemiona prosiła o pozwolenie roz
dzielenia warkocza oblubienicy, zdobią
cego iey g łowę.  Rozplata d ł u g i , iasny 
warkocz dziewicy i dzieli go na dw ie ko 
sy, iak noszą kobić ty zamężnie. L ed w o  to 
postrzegły dziewice,  chwytaią  Miliadę 
i chcą ią wydrzeć k o ch an k o w i , 5 ażeby 
ićy żadnym sposobem nie dostał w  koło 
ią otaczaią. Oblubieniec prz]Tmuszony iest

darami wykupywać  od nich kochankę. 
W y p ro w ad za  ią z chaty , raz ieszcze 
zarzuca matka pąsową zasłonę na iey 
głowę i vcszyscy razem idą ku brzegom 
rzeki, l a m  wystawiono dwa ołtarze. 
Na iednym W o ło s o w i  bogu trzód ża
bim w  ofiarze białe iagnie , od sióstr 
Ladowida wypielęgnowane. Kapłan po- 
lćwa ie miodem , na znak łagodności 
domowego pożycia i nowożeńców bło
gosławi w  imię wszystkich Logow.. któ
rych nazwiska wylicza. Po tćm  z wszyst- 
kiemi przytomnerai  zwraca się ku dru
giemu ołtarzowi,  poświęconemu Nim
fom lasu. W  tćm Ladowid w y p ro w a
dza klacs piękną , ieszcze nie maiącą 
źrebca, zbhża się z nią do ołtarza i w o 
ła : »Jasnowłose bogin ie ,  dziewice la
su ,  dotrzymuię przyrzeczenia moiego!« 
T u  rzekłszy oddaie ofiarę kapłanowi,  
a ślachetne źwićrze  głęboko w  bok ugo
dzone, chwięie s i ę ,  pada i mar twe  leży 
na ziemi. Po tym obrządku powracaią 
do c h a t y , Lemiona przyymuie  now o
żeńców u drzwi komnaty w'eselney. 
Odziana iest futrem z baranków, w y o 
brażeniem obfitości w  trzodach , w  ręku 
trzyma czarę napełnioną ziarnkami psze
nicy i posypuie ślady now ożeńcow  
wróżąc obfitość z iemiopłodów. »Niech 
W o ło s«  rzekła »mnoży trzody wasze,  
niech was Peruno od nieszczęść strzeże, 
bóg dobroci, m ocy ,  bóg bogów miesz- 
kaiący w  niebie, niech czuwa nad po- 
koieniem waszóm, użycza m u  zwyeięz- 
tw a  w b o ia c h ,  a w  chatach gościnnego 
przyięcia.‘< Laaowid  słuchał z pobożno
ścią s łów matki, Mi *i ada poglądała z za
stanowieniem w  koło siebie,  wszystko 
ićy dziwnem się wydawało.  Zasiedli 
do biesiady weselnćy,  pito za zdrowie  
nowożeńców , a Lemiona wziąwszy ssą
ce dzićcię z rąk isdnćy m łodćy  matki,  
bliskiey krewnćy s w o i ć y , podaie ie 
oblubieńcom rzekłszy: »Cby liczna ro-

*J Baczny paytelnik zważy tu. zapewne,  źc zw yczaie  
S łow ian  dotjd  icszezr i po  tyła wiekach nie za
ginięty między naszym ludem  wieyskim. Rełigiia  
naw et c h n e ś .  lańska nie zatarła niektórych p c -  
wiatek b U w ochw ala tw a .  p. 1 .



dziła się w am  dziatwa, oby bfogosfa- nie kobiety towarzyszyły oblubieńcom 
wieristwo bogów spoczywało na waszey do komnaty ślubnóy i odchodząc p r y 
chacie 1« źpiówywafy: Nf
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przybyli , oddaliły się z innemi dziewi
cami Ladowida siostry. Tylko  zamęż-

, ,Niech now o pobraney parte  
Niosą bogi szczęście  tr darze,“

S. J.

N A G R O B E K  D U M N E G O .

ak kuropatw y ,  gdy icat w hultayshim bigosie,  
W śr ó d  chłopa i mieszczuka kładziesz  mnie z ły  losie!

A . . . -

W 1 A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

7, e L w o w a ,  — Dnia 3 lg o  Stycznia t, r. dano 
w Teat n c  naszym na dochód JP. Rudkiewicza pićrw-  
ł»c przedstawienie Komedyi ze śpiewami i tańcami (!) 
w 5 aktach pod ług  Iłlanda naśladowaney,- pod nazwi
skiem : O b ż y n h i .  P.-zepolszczcnie tey szum i ca ł
kiem się nie udało .  Nic maiąc Iłlanda pod ręką, nie 
*ttógłem przerobienia porów nyw ać  z  oryginałem , tyle  
tylko wiem z p ew n ośc ią ,  że po łow a  publiczności wy
szła przed końcem sz tu k i ,  a druga połow a nudziła  
się nad podziw. Do nudnćy osnow y tóy sztuki przy
czyniły się ieszcze niektóre n iestosowności w przed
stawić i lak wśród lata, ko podczas obżynków, stary  
Oześnik przyieżdża z drogi w wilczurze i w ogi omney  
kapuzic.  Miasto co dziewczyna iaka miała oddawać  
wieniec o b ż jn k o w y ,  oddaw ał  go strzelec  iakiegoś ob
cego kawalera , którego nic tnam y, a to dla. tego za 
p e w n e ,  ażeby śp iew ał.  Jcdnem s ł o w e m ,  sztuka ta 
należy do rzędu tych przerobień , o których słusznie  
pow iedzia ł  nasz Arystarch w sw oiey  S z t u c e  ry-  
m o t w ó r c z ć y ,  Franciszek D m o c h o w sk i:

„ ó n a y d ęż  tam narodowych charakterów tna|l i ,  
Odzie mi z mieszczan paryzkich wystawiasz Polaki?  
Nie dosyć do udania przyzwoiley  roli ,
Ż e  się Francuz z a c z e s z e , a Polah ogoli,
Trzeba sięgnąć do serca, zwierzchność mię nie z w o 

dzi,
Sama wydana dobrae n a tu ra ,  dogodzi .“

'  P ie śń  II I .
D nia  4* L utego  Komedyia w 5 aktach z w łosk ie

go P. Fedcrice  , A m e r y k a n i n  w e  F r a n c y  i. Wie- 
szczęśliwych scen i komiczność nic z przypadków c- 

60 położenia o s ó b ,  ale z charakterów wypływaiąea  
Stawia tę komcdyią w rzędzie  lepszych. Odznaczali  
Się grą PP. Bcnsa" (A m erykanin) ,  Kamińska (Z ofi ia )  
> Btoinicki (M ateusz ,  s ługa  Amerykanina). X. X.

Z litografii P. P illera  wyszły  następuiące dzie
ła  m uzyczne:  Trzy mazury i kozak na forte-
piian utw oru A. Szc lechow skiego ,  poświęcone Pannie 

- Agnieszce Doymównie.  — P o lo n cs  u tw oru  Jana Iluck-

tabera , także na fo r te p i ia n , poświęcony Pannic W.  
chweikart.

Pewien z tuteyszych literatów niemieckich, do- 
»yć szczęśliwy w przekładaniu poetów polskich (P. PoJ- 
leoburgl trudni się teraz przełożeniem  na wiersz mia

r o w y  L u d g a r d y  Kropińskiego. W łaśn ie  p r z e ło 
ży ł  wierszem  Komedyią Hr. F re d r y :  Z r z ę d n o ś ć  
1 p r z e k o r  a. *) — w —

W tych dniach przybył tu z W arszaw y JP. Jó
z e f  W olfram  wirtuoz na f lo tro w crs ie , o którym na- 
stępuiącc zdanie um ieszczone było w Gazecie ham- 
burgskiey  : „ D o  naycelnieyszych w icętorów  m uzycz
nych tćy zimy , należały dwa koncerta dane przez  
s ław n ego  wirtuoza na flotrowersie  JP. Józefa VVoif- 
rama z W i e d n i a ,  do czego używe instrumentu p o 
praw nego  przez P ro fc sso ra  Baier. Potwierdziła  się 
i tu opiniia korzystna , iaką o tym wirtuozie Paryż,  
L o n d y n ,  B rusc l la  , Wiedeń i Frankfort w yrzekły ,  
ponieważ JP. Wolfram przy tak pięknym talencie łą 
czy rzadką skromność zalecaiącą.

L  W a r s z a w y .  —  W okolicy miasta Broku,  
W ojew ództw ie  P łockiem  , w e  wsi Baiany, znalezione  
■ostały wList .r .z .  przez iednogo * tamecznych włościan,  
pieniądza dawnych czasów. Ilość onych iest około  
400 s z t u k ,  wszystkie  s r e b r n e , rozmaitey wielkości,  
iedne z nieb , na których herby i napisy wyczytać się 
daią ,  są z czasów Stefana Batorego i żygm unta  III.;  
ionc oznaczaią m onetę  gdańską, a reszta,  na których  
trudne do  rozpoznania oz naki ,  d a w n iey szy ch , iak 
wnosić  można , siegaią czasów. Znaleziono ie w: o g r o 
dzie w naczyniu glinianem. Zasługuie  na wspom nie
nie rzetelność znalazcy, który nic będąc właścicielem  
g r u n tu ,  zatem nie sądząc mieć prawa do zupełney  
własnośc i  znalezionego przedmiotu , o zdarzeniu tem 
mieyzcową zwierzchność bezzwłocznie  uwiadom ił .  — 
Zaś w ostatnich dhiach tego samego miesiąca , w do
brach narodowych C iechocin ie ,  Obwodzie L ipnow-  
s k im ,  o d k ry to ,  kopiąc do ły  do k ar to f l i ,  schowania  
na iednym pagórku piasczystym, w którym trzy urny 
z szczątkami kości spalonych znaleziono. L rny  te 
podług  wszelkiego pod ob ieństw a  są grobowcami po 
gan , z tych dwie w całości w y d o b y te ,  iaho pomniki 
godne uwagi człowieka nad przesz łośc ią ,  mogą po
służyć  de wzbogacenia  gabinetu starożytności.

W Dzienniku Rzymskim zapowiedziany był na 
d. 22 Grudnia kon cert  Pani Szym anowskiey , htora 
i we t lo r e n c y i  s ły szeć  sic dała.

*) Tenże  przekładał w  roku zeszłym  Satyrę Kra
sickiego: M o d n a  ż o d n a  i S w i c e ż a n k ę  Mic
kiewicza Balladę i umieścił  ic w jWoemozynic, 
w tuteyszćm piśmie czasowem  niemicckicm.



W zeszłym miesiącu w Sądzie Naywytazym od by
wała się sprawa, która swóy początek wzięła r. 1662, 
za Króla Jana K azim ierza ,  to iest temu lat 163.

Z S z w a y c a r y i .  —■ Jeden wieśniak w powiecie  
L ozanny,  Samuel T estuz  de V i l lc t e , skaleczony byt  
przed  Irzema laty od f u z y i , która się  w iego .'ęku 
rozpękta i musiano mu uciąć część przednią ręki lo- 
w ćy .  Biegły mechanik genewski pow roc i ł  w części te
mu m łodem u gospodarzow i użycie ręki przynaymniey  
do niektórych robót. P. Taillcfer  p izym ocow at  do  
po zo sta łćy  części ręki walce żelazny długi  na nilka 
calów , zakończony śrubą, do którey przykręcaią się 
rozmaite instrumenta ; za ich pomocą Testuz może  
k o p a ć ,  g ra b ić ,  obcinać latorośle  w i n n e ,  krzesać  
ogień , używać noża , widelca i t. d. P rostota  narzę
dzi pomnaża pochw ały  wynalazcy. P. Taillcfer nic 
jniat żadnego wzoru; wynalezienie,  wykonanie w szyst
ko  do niego należy. Szacow ny  ten wynalazek zw ró
ci! uw agę powszechną P. Taillefer  zrob ił  był na 
wzór, w Anglii wynaleziony, n o g ę  mechaniczną, za po 
mocą którey człowiek moż.o biegać i chodzić po scho
dach bez pomocy la s k i ; teraz zaś pracuic nad machi
na , którćy poruszenia zastąpią w szys ts ie  poruszenia  
reki naturalney; to a r c y d z ie ło  przeznaczane iest dla 
p ew n ey  wieśniaczki. Dzienniki tak często zmuszone  
do skreślenia obrazu cierpień lud zk o śc i ,  są nazbyt  
szczęśl iw e , gdy mogą niekiedy og łaszać  odkrycia  
i prace będące iey pociechą i zaszczytem.

S ław n y  P es ta lo zz i ,  ebee iak się zdaie ,  um rzeć  
na obcey  z ie m i , a przynaymnićy o z n a y m it , że z P a 
nem Szmidt przyiacietem sw oim  udaic się do Paryża,  
w  celu założc.iia tamże instytutu edukacyynego.

Z F r a n c y  i. — Pan A u d o u a r d ,  lekarz woy- 
showych szpitalów w P a r y ż u ,  o g ło s i ł  p i sm o ,  .które  
Akademiia Królewska życzyła mieć drukowane.  To  
pism o nosi ty tu ł :  , ,Uwagi nad początkiem i przyczy
nami zarazy zwaney : Z o ltą  f e b r ą ,  pod ług  dośw iad
czeń czynionych nad tą chorobą w Barcellonie , w r. 
1821 , i w P o r t - d u - P a s s a g e  w r .  l 823.“  A u to r  przy-  
piśuie  tę klęskę handlowi n iewolników. Biedni M u
rzyni , nakupieni i zagrzebani niciako w owych pły- 
waiących lochach, zatruci cepsutem pow ietrzem , któ
re  tern więcey zgęszczaią , oddalą ten zaduch okrę
tom i napuszczaią statki morskie zabiiaiącą zgniliznę,  
Która łącząc się  z ciepłem , wilgocią i wielu Szkodli- 
wemi wyziewami , wydaie  potćm w portach gazy 
śm iertelne i zaraźliwe. T o  z ł e ,  pochodzące ze sk u
pienia ludzi w częściach okrętu ,  gdzie powietrze nay- 
m niey m oże być zdrow e  i które P. Audouard na zy 
wa tym ogólnym wyrazem : T yp h u s n a u ticu s, ma iesz-  
cze tym moonieysźy w p ły w ,  gdy istoty w nich zam 
knięte ppdlcgaią , tak iak m urzyni ,  wieik ićy transpi-  
racyi , a nade wszystko gdy się z niemi kupcy o b ch o 
dzą z taką pogardą, iaka tylko byćby mogła d o p u sz 
czona względem zwierząt nieczystych. Natenczas w y
ziew nabiera inocy trucizny naygwattownieyszev, wy
biega z o g n isk a ,  w ktorem się ukryw ał z szybkością  
piorunu i uderza silnie w nieszczęśliwych, których na
potyka i którzy staią sio z Kolei now ćm  ogniskiem  
w y z iew ó w  nayokropuicyszych.

Z A n g l i a .  —• Gd kilku tygodni zawićraią cią
gle ga«etv angielskie nowe uwiadomienia o T o w a rzy 
stwach r.hcyvuych , które utw orzyły  się dla w ykona
nia Kci>zr.vch kolei na nayznacznicyszą od leg łość  illa 
ła tw eg o ,  szybkiego i taniego handlowego związku j-łto-

g-edskeyfa Józefa B c n s  y.

l icy * nayzaacunieyszemi portam i morskiemi i z zna- 
komitemi miastami, maiącemi rękodziclnie, wewnątrz  
państwa p o lo ż o n c m i , iakotćż pomiędzy tcini ostat
niemu

Ciekawość publiczności londyńskiey zaiął w dn.  
J3. Stycz.nia wieczorom iadący brzegiem rzeki ieżdzico,  
od nóg którego  wychodziły promienie św iatła  ośw ie-  
caiące naprzód bruk i g ło w ę  końską na kilka sążni. 
Św iatło  to dawały dwie lampy wynalazku ieżdzca pod  
strzemionami umieszczone i z trzech stron zamknięte  
tak , zę^swiatło  zupełnie  naprzód padaio, oświecaiąc  
wszystkie  przedm ioty  przed koniem bez ćmienia tych
że. Lampy te tak były napełnione , że poruszenie  
nie tam owało  wybuchania światła. Wynalazca iest  
P c a t ;  przybył z Rumfort w H rabstwie  E sc x  ; lampy  
b yły  w naylepszym porządku.

Znaleziono teraz w Londynie  cxcinphirz wcale nic- 
znanćy edycyi jedenastu T rajcdyy Szcksp ra,  drukowanych 
roku 1603. ieszcze za żvc,a wielkiego poety. F.dyćvł«- 
wspomniona staw,a niezbity dowód za prawdą, że wiele 
b y ło  komentatorów Szekspira, mianowicie aktorów, któ
r z y , by  się nieukształconym widzom podobać,  prawie 
we wszystkich sztukach Szekspira poziome ko ni czuć sce
ny poumieszczali ; wynaleziony dawny cscmplarz okuzti- 
ie ,  iż nade wszystko T ra jcdy ia : H a m l e t  przez takie sfał
szowanie naywięcey ucierpiała.

Z A m e r y k i .  — Miasto Puchła de lo s  Angełos  
w Mcsykęt ma pod ług  B o l lok a  70 do 80 ,000  miesz
k a ń có w ,  liczy wielo publicznych gmachów , i kościo
ł ó w ,  m oże naypięknicyszych w św ięc ie ;  niektóra . 
■ tych maią bali estrady grubości nogi z lanego śrćbra.

Teraź.iieyszo wydobywanie  drogich k r u s tea w  , 
z kopalni mcttykańskich i po łu dó ió w o  - amerykań
skich , stanowi ważną e p o k ę ,  pod względem speku-  
lacyi.  Oprócz towarzystwa trudniącego się zbiera
niem pere ł  w  kraiu Kotumbiyskim, C innych towa
rzystw  zawarło  układy z roż,ncmi kraiami now ego  
świata. Cztćry towarzystwa znaydnią się w Mcvy- 
K u -, piąte u ło ży ło  s ię  z rządem Kolumhiyskim i w y 
dobywać będzie z łoto  i srebro z ohfitycli tamecznych  
Kopalni. - S z ó s t e  nakooicc towarzystwo ma w ydoby
wać złoto z Kopalni brczyliysRićy w prowincyi Minas 
Geraes. Ze względu na obfitość drogich h ruszrów  
w nowym swiecie , na dotychczasowe ich niedostatecz
ne wydobywanie  , i zupełno prawie ed  roku l8 c 5  za 
n iedbanie ,  a z drngićy strony, na zadziwiaiącą eżyn- 
ność spekulantów bankierów i Kupców angielskich  
przy wysokiey  doskonałości machin, można sob ie  obie
cywać , iż wkrótce  okażą się w E uropie  ważne sk ut
ki tych wypadków.

W  Am eryce pó łnocney  w p ro w in ey i  N e w je rsey ,  1 
w okolicach kanału Jłterris, znaleziono w kopalniach  
żełaenych w A n d o w er  nowy Kruszec zwany T o r r e lit f  
składaiąey się , ile się zd a ie ,  1 trzech pomięs/any< li 
c ia ł?  z których pierw sze  iest ko loru czerw onego  
w blady cynober wpadaiąccgo , z.iarkowate i t a k t w . r -  
d c ,  że szkło  rysule , a przytem wydaie z siebie p r o 
szek koloru różano - c erwoifcgo. Działa także na 
magnes.  D oktor  Torrcy robił  z nim doświadczenia  
w ogniu. — Z Boranem w ydało  szk ło  zie lonko watr, 
które  przy wystygnięciu Swoy kolor straciło.

'Z T u r c y  i. ,— K aw ia rn ie  tureckie są "-azetn 
i go la rn iam i ,  gd r ic  z naywicksza z ręcznością  i r s t  u s łu 
ga. ( W  n iek tó ry ch  naszych dom ach  gościnnych tak ż*  | 
z r ę c z n i e ,  lecz innym  s p o s o b e m ,  golą.)- -
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